
JA N  DYNOW SKI
Poznań

POZNAŃSKIE JEDNOSTKI WOJSKOWE W KAMPANII
WRZEŚNIOWEJ

1. M O B IL IZ A C JA  14. D Y W IZ JI PIE C H O T Y  A R M II „PO ZN A Ń ”

Pod naporem  wzrastającego zagrożenia Polski przez Trzecią Rzeszę, 
Naczelne Dowództwo sprecyzowało na początku 1939 r. swoją koncep­
cję obrony. Główna linia obronna od strony granicy zachodniej obejmo­
wała Śląsk, następnie opierała się o W artę w jej biegu południkowym 
(do Koła) i dalej o kanał Morzysławski, jezioro Gopło, miasto Inowroc­
ław  i wreszcie Bydgoszcz, jako najbardziej na północ w ysunięty rejon. 
W ielkopolska znalazła się na przedpolu tej linii obronnej, a Poznań
0 ponad 100 km  na zachód od niej.

Zabezpieczenie Wielkopolski i Pomorza przed niespodziewanym za­
jęciem  przez nieprzyjaciela oraz umożliwienie mobilizacji na tym  ob­
szarze wymagało przejściowego osłonowego obsadzenia tych rejonów 
przez wysunięcie jednostek wojskowych na przedpole głównej pozycji 
obronnej.

Zadanie to na terenie Wielkopolski otrzym ała Arm ia „Poznań”, do­
wodzona przez generała dywizji Tadeusza Kutrzebę, uprzednio komen­
danta Wyższej Szkoły W ojennej. Arm ia „Poznań” m iała w swym pasie 
działania przede wszystkim zasłonić kierunek F rank fu rt—Poznań i nie 
dopuścić do niespodziewanego opanowania m iasta przez Niemców, po­
nadto ubezpieczyć skrzydła obu sąsiadów, tzn. południowe skrzydło 
Arm ii „Pom orze” (głównie na kierunku Piła—Inowrocław) i północne 

. skrzydło Arm ii „Łódź” na k ierunku Głogów—Koło. Chodziło o to, by 
Arm ia „Poznań” opóźniała pochód nieprzyjaciela w kierunku głównej 
pozycji obronnej, k tóra stanow iła też ostateczną linię oporu. Cofanie się 
arm ii miało być zharmonizowane z akcją sąsiadów.

Arm ia „Poznań” składała się z czterech dywizji piechoty, dwóch 
brygad kaw alerii oraz szeregu arm ijnych oddziałów specjalnych. Trzy 
dywizje: 14. poznańska, 17. gnieźnieńska i 25. kaliska oraz wielkopolska 
brygada kaw alerii stacjonowały stale w Wielkopolsce, natom iast czwarta 
dywizja tej armii, 26. dywizja piechoty przebyw ała w garnizonach po­
kojowych K utno—Łowicz—Sochaczew i została stam tąd dopiero przed 
mobilizacją przerzucona do rejonu Wągrowiec—Kcynia—Żnin. Podolska 
brygada kaw alerii przybyła transportam i kolejowymi w przeddzień wy­
buchu w ojny do rejonu K ostrzyń—W rześnia.

Przygotow anie obrony rejonu Poznania przypadło w udziale 14. wiel-
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2 J a n  D ynow ski

kopolskiej dywizji piechoty, k tórej dowódcą był od 1930 r. gen. bryg. 
Franciszek Wład.

Poznań należał przed wojną do najw iększych garnizonów wojsko­
wych. Znajdowało się tu  dowództwo okręgu korpusu n r VII (DOK-VII) 
oraz podległe mu bezpośrednio jednostki, jak: 1. baon czołgów, 7. pułk 
arty lerii ciężkiej (7 pac), 7. dyon arty lerii przeciwlotniczej (7 dapl),
7. baon saperów, 7. baon łączności i 7. dyon żandarm erii. W Poznaniu 
stacjonowała również praw ie cała 14. wielkopolska dywizja piechoty, 
dowództwo wielkopolskiej brygady kawalerii, wraz z podległym jej 
15. pułkiem  ułanów i 7. dyonem arty lerii konnej oraz 3. pułk lotniczy. 
Poza tym  w skład brygady wchodziły: 17. pułk ułanów z Leszna i 7. 
pułk  strzelców konnych z Biedruska.

14. W ielkopolska dywizja piechoty składała się w czasie pokoju z do­
wództwa dywizji, z 55. 57. i 58. pułku piechoty (pp.), 14. pułku arty lerii 
lekkiej, i 14. kom panii telegraficznej. Dowództwo dywizji i wszystkie 
jednostki z w yjątkiem  55 pp, stacjonowały w Poznaniu. Garnizonem 
55 pp (bez III baonu) było Leszno. Detaszowany III baon 55 pp stacjo­
nował w Rawiczu. Dowództwo dywizji posiadało w czasie pokoju nader 
nieliczną obsadę: zastępca dowódcy dywizji był dowódcą piechoty dyw i­
zyjnej. Nie było w czasie pokoju stanowiska dowódcy arty lerii dyw i­
zyjnej. W skład sztabu ścisłego, poza szefem sztabu, wchodziło najczęś­
ciej dwóch oficerów sztabu (kapitanów dyplomowanych, bezpośrednio 
po Wyższej Szkole W ojennej) oraz szef łączności dywizji, k tórem u pod­
legała 14. kompania telegraficzna jako jedyny istniejący w czasie pokoju 
pododdział specjalny dywizji. Sztab dywizji zajmował się przede wszyst­
kim zagadnieniam i szkolenia, jego program owaniem , ogólną organizacją 
i kontrolą.

Zmobilizowana w czasie od 24 - 26 VIII 1939 r. 14. wielkopolska 
dywizja piechoty m iała następujący pełny stan wojenny.

W skład dywizji, po całkowitym  zmobilizowaniu, wchodziły orga­
nicznie: 1) piechota — 55. 57. i 58. pułki piechoty, 2) arty leria  — 14. 
pułk  a rty lerii lekkiej i 14. dyon a rty lerii ciężkiej, 3) jednostki i pod­
oddziały specjalne — 14. baon saperów, 14. kompania łączności, 14. mo­
torowa bateria  przeciwlotnicza, 40 mm, (czterodziałonowa), 14. szwadron 
kaw alerii dyw izyjnej, kom pania czołgów rozpoznawczych TK, kompania 
zwiadowcza cyklistów, eskadra lotnictw a rozpoznawczego bez dwu p lu­
tonów, 71. samodzielna kom pania ckm, wzór 30, na taczankach. Ponadto 
od chwili mobilizacji do czasu opuszczenia przez dywizję Poznania była 
jej podporządkowana wielkopolska brygada obrony narodowej, składa­
jąca się z baonów: Poznań I, Poznań II, Szamotuły, Oborniki, Stęszew- 
-Opalenica i p lutonu łączności.

Mobilizacja jednostek dywizji rozpoczęła się dnia 24 sierpnia 1939 r.
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Jako godzinę wyjściową („godzina A” — tak  była oznaczona również 
we wszystkich karnetach wykonawczych) wyznaczono godz. 6.00. Pułki 
znajdow ały się wówczas częściowo w Biedrusku, a częściowo były zatrud­
nione przy pracach obronnych na przedpolu Poznania. W przeddzień mo­
bilizacji wszystkie jednostki powróciły do koszar.

Mobilizacja dywizji wyprzedzała powszechną mobilizację w całym 
kraju , dlatego też przeprowadzono ją  nie za pomocą obwieszczeń, lecz 
używając im iennych kart powołania, które w ostatniej chwili wysłańcy 
Rejonowej Kom endy Uzupełnień (RKU była odpowiednikiem obecnego 
Sztabu Wojskowego) doręczali rezerwistom . K arty  powołania przyjęto 
z wielkim  entuzjazm em . Pierw si powołani zgłosili się w jednostkach już 
po 45 min. od chwili doręczenia im kart.

W szystkie jednostki były, zgodnie z planem, rozproszone. Stosownie 
do niego oddziały mobilizowały się zasadniczo poza koszarami, prze­
ważnie w szkołach, i to jednostki 14. dywizji piechoty (z w yjątkiem  
55. pułku piechoty) w Poznaniu i jego najbliższej okolicy, 55. pułk pie­
choty w  Lesznie a jego III baon w Rawiczu. Term iny gotowości wyno­
siły 24 - 30 godz.

Przeprowadzona równocześnie w Poznaniu ewakuacja 3. pułku lot­
niczego zaniepokoiła miejscowe społeczeństwo. Rozeszła się pogłoska, że 
Poznań ma być oddany bez walki. Wiadomość ta zaskoczyła niem ile ogół 
mieszkańców, k tórzy oceniając zam iary władz na podstawie przeprowa­
dzonych prac obronnych na przedpolach m iasta byli przekonani, że 
walka zostanie przy jęta na zachód od Poznania. Dla uspokojenia ludności 
dokonywano nad m iastem  stałych przelotów lekkich samolotów bombo­
wych („K araś”) i samolotów myśliwskich.

Mimo najw iększych wysiłków wojsko nie byłoby w stanie rozpro­
wadzić z m agazynów m obilizacyjnych i schronów potrzebnego mobili­
zującym  się oddziałom uzbrojenia, um undurow ania, oporządzenia i wy­
żywienia zgodnie z planem, gdyby nie sam orzutna pomoc społeczeństwa. 
Z w łasnej inicjatyw y stawiło ono do dyspozycji arm ii znaczną liczbę 
pojazdów mechanicznych i pomagało w dostarczaniu m ateriału  do w y­
znaczonych rejonów, co pozwoliło naw et wyprzedzić przewidziane te r­
m iny gotowości.

Bardzo dokładnie opracowany w karnetach plan „wozoobrotów”, któ­
ry  przew idyw ał tylko transport konny, okazał się wobec mocno zwię­
kszonego ruchu i ogromnego pospiechu w pew nym  stopniu nierealny 
i dlatego nie był w szczegółach przestrzegany. Z m agazynów wydawano 
wszystko „strum ieniem ”, nikomu niczego nie kwitując, a spisy stanu 
uzbrojenia, oporządzenia i um undurow ania w pododdziałach sporządza­
no dopiero na końcu i przekazywano je przełożonym wraz z m eldunkiem
o gotowości.

i*
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Nocą z dnia 24 na 25 sierpnia zarządzono po raz pierwszy pełne za­
ciemnienie. Ś ciśle , przestrzegany rozkaz hamował w znacznym stopniu 
tok pracy, gdyż oddziały nie były  przyzwyczajone do podobnych wa­
runków. Ponadto znalazły się one w nowych rejonach, co stw arzało do­
datkow e trudności.

Plan m obilizacyjny został w pełni wykonany. Sprawnie zorganizo­
wana służba obserw acyjno-m eldunkow a funkcjonowała dobrze. A rtyleria 
przeciwlotnicza i ciężkie, przeciwlotnicze karabiny maszynowe znalazły 
się już na początku mobilizacji na swych stanowiskach. We wszystkich 
pododdziałach wprowadzono pogotowie przeciwpożarowe. 14. dywizja 
dysponowała pełnym  uzbrojeniem  i była należycie zaopatrzona w am u­
nicję. Nadwyżki wywieziono do ośrodków zapasowych, na północ od 
K utna.

Były jednak pewne niedociągnięcia. Podporządkow ana dowódcy 14. 
dywizji piechoty wielkopolska brygada obrony narodowej (dowódca — 
płk Siuda) nie otrzym ała mimo usilnych starań  dowództwa hełmów 
i masek. Była też bardzo słabo wyposażona w broń przeciw pancerną, broń 
m aszynową i łączność. Posiadała zaledwie pluton ckm na baon, 1 karabin 
przeciw pancerny na kompanię i pluton łączności na brygadę (zupełny 
brak radia).

Bardzo delikatnym  problem em  była mobilizacja obywateli polskich 
narodowości niemieckiej, k tórzy otrzym ali przeszkolenie w wojsku pol­
skim. Na podstawie tajnego rozkazu mieli oni być w zw artych grupach 
przetransportow ani do Wilna.

Doprowadzone do gotowości bojowej oddziały 14. dywizji złożyły 
w obecności dowódcy gen. W łada przysięgę i zajęły wyznaczone im po­
zycje. W związku z tym  zgodnie z uprzednio wydanym i rozkazami nastą­
piły  pewne przegrupow ania; niektóre oddziały zostały przejściowo w y­
łączone ze składu dywizji, inne zaś do niej doszły. Niezależnie od prze­
sunięcia w rejon  na północ od K utna wspom nianych już ośrodków zapa­
sowych pułków, k tóre oczywiście nie przestały należeć do dywizji, opu­
ściły ją  55. pp i 1/14 pal oraz 6. baon strzelców zmobilizowanych przez 58. 
pułk piechoty, wzmocniły ją  zaś: 7. pułk  strzelców konnych z baterią 7. 
dak, 7. baon strzelców wraz z baterią 67. dal, dwie kompanie 47. baonu 
saperów, bateria arty lerii przeciwlotniczej wielkopolskiej brygady kaw a­
lerii (dwudziałonowa) oraz zwiększona do stanu wojennego cała straż 
graniczna, k tóra znajdow ała się w pasie działania dywizji. Przesunięcia 
te przeprowadzono nocami w dniach od 26 do 28 sierpnia i wówczas dy­
wizja wraz z oddziałami wzmocnienia znalazła się w wyznaczonej jej

a. K O N CEN TR A CJA
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pozycji wyjściowej. Stan dywizji obejmował w tedy (bez jednostek 
wzmocnienia) około 16 500 żołnierzy.

Zajęte rejony zostały uprzednio odpowiednio przygotowane. W m ar­
cu 1939 r. gen. W ład otrzym ał nowy plan osłony mobilizacji i ewakuacji 
rejonu Poznania na wypadek wojny z Niemcami, ponadto ogólne wy­
tyczne dotyczące planu zniszczeń i umocnień oraz planu łączności. W te­
dy też poinformowano go, że Arm ia „Poznań” staw i nieprzyjacielowi zor­
ganizowany opór na linii jezioro Gopło-Gocławice i na kanale Gopło- 
-W arta. Umocnienie tej linii obrony dowódca arm ii zamierzał jak naj­
szybciej przeprowadzić.

Należy podkreślić, że w  pasie dywizji plan zniszczeń, zasieków, za­
pór i pól minowych był opracowany w terenie we wszystkich szczegó­
łach. Podstawowe pasy przeszkód zlokalizowano: pierwszy — wzdłuż 
ówczesnej granicy, drugi — wzdłuż linii obronnej brygady obrony na­
rodowej oraz trzeci — na bezpośrednim przedpolu sił głównych dywizji. 
B rak było jednak m ateriałów  wybuchowych i kredytów  na wykonanie 
robót przy zalewach i zasiekach. Wiele poczynań trzeba było improwi­
zować, zwracając się z apelem do społeczeństwa. Były również trudności 
form alne. I tak  np. dowódcy byli zobowiązani przy pracach fortyfikacyj­
nych uzyskać zezwolenie właściciela g run tu  na wykonywanie prac ziem­
nych oraz płacić m u za wyrządzone szkody, chyba że ten  zrzekł się do­
browolnie odszkodowania, co było zresztą regułą.

Pierw szy przydział m ateriału  wybuchowego otrzym any wiosną po­
kryw ał tylko 10% zapotrzebowania. Mosty kolejowe i drogowe wybudo­
wane w okresie m iędzywojennym  nie m iały komór minowych, wobec* 
czego do zniszczenia tych obiektów potrzeba było większej ilości ma­
teriału . Brakowało także d ru tu  kolczastego.

Miejscowa ludność wykazywała wielką ofiarność. Zwłaszcza miesz­
kańcy wsi, bez przym usu i kontroli, na apel władz wojskowych staw ali 
ochotniczo do pracy z własnymi narzędziam i i podwodami, pozostając na 
w łasnym  utrzym aniu, chociaż budowa umocnień trw ała  wiele dni.

Umacniano też rejon samego Poznania. Na terenie fortów  poniemiec­
kich wybudowano betonowe schrony dla ciężkich karabinów  m aszyno­
wych, punkty  obserw acyjne dla artylerii, rowy przeciwczołgowe na nie­
których odcinkach przedpola i sieć z d ru tu  kolczastego oraz zorganizo­
wano stałą łączność między poszczególnymi dowództwami od kompanii 
w górę.

Na linii jezior Stęszewskie-Niepruszewo-Kiekrz (przejścia między ni­
mi obsadzała brygada obrony narodowej) wykopano rowy strzeleckie 
z rowami dobiegowymi i zbudowano tam y wodne umożliwiające spo­
wodowanie zalewu oraz jednorzędowy płot z d ru tu  kolczastego.

W dniu 30 sierpnia przy pomocy plakatów, prasy  i radia ogłoszono
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w całym  k raju  oczekiwaną już ogólnie powszechną mobilizację. Nastę­
pny  dzień był „pierwszym  dniem mobilizacji”. Dworce zapełniły się 
szybko rezerwistam i, których uruchom ionymi dodatkowo pociągami wy­
syłano w głąb kraju . Równocześnie rozpoczęto w Poznaniu ewakuację 
wszystkich urzędów i nie zaangażowanych w obronie m iasta dowództw 
(przeważnie pociągami i samochodami). Dotyczyło to również całego 
przedpola, najm niejszych naw et miejscowości (stosowano najczęściej 
transport konny). Drugą falę ew akuacyjną tworzyły rodziny urzędników 
i wojskowych. Był to początek zapchania dróg, zwłaszcza na skrzyżowa­
niach i w miejscowościach, w których kolum ny ewakuantów przejściowo 
się zatrzym ywały.

Masowa ewakuacja wszystkich urzędów z kom pletnym  ich wyposa­
żeniem — zajm ującym  niekiedy niewspółm iernie dużo miejsca w sto­
sunku do jego wartości — była pod względem organizacyjnym  dogłęb­
nie nie przem yślana. Akcja ta, z uwagi na swą masowość, nie mogła 
przebiegać w porządku, ponadto dezorganizowała mobilizację i wywo­
ływ ała u ludności poczucie osamotnienia, co znowu pchało ją ku ewa­
kuacji.

Mimo wszystko niektóre n u rty  życia w mieście nie uległy zakłóceniu. 
I tak  np. sklepy były norm alnie otw arte, a żywności nie brakowało, 
chociaż ceny lekko zwyżkowały. Banki natom iast zaczęły wycofywać 
z obiegu srebrne m onety (2 -1 0  zł). W ich miejsce wypuszczono zdaw­
kowy pieniądz papierowy.

Dnia 31 sierpnia wieczorem społeczeństwo Poznania zostało w do­
datkach nadzwyczajnych poinformowane o 16. punktowym  ultim atum  
H itlera wystosowanym do rządu polskiego. W dowództwie dywizji li­
czono się z tym, że wojna wybuchnie lada chwila. W szystkie jednostki, 
a zwłaszcza oddziały rozpoznawcze i ubezpieczające, k tóre znajdowały 
się na przedpolu m iasta, postawiono w stan  pełnej gotowości bojowej.

14. wielkopolska dywizja piechoty (bez 55. pułku piechoty i I. dyonu, 
14. pułku a rty lerii lekkiej, k tóre odeszły jako wzmocnienie wielkopol­
skiej brygady kaw alerii do rejonu Srem) wraz ze wspom nianym i już jed ­
nostkam i wzmocnienia miała do czwartego dnia mobilizacji bronić Po­
znania i nie dopuścić do przekroczenia przez nieprzyjaciela rzeki W arty 
oraz jej przedłużenia na północ w pasie ograniczonym linią Skoki- Ro­
goźno-W ronki-M iędzy chód, a od południa kanałem  Obrzańskim. Przew i­
dywano, że 14. dywizja, po wykonaniu powyższego zadania, na rozkaz 
dowódcy arm ii wycofa się w kierunku W rześnia-Slesin na główną po­
zycję obronną Arm ii „Poznań”.

Z dywizją sąsiadowali wówczas: na północ — 26. dywizja piechoty, 
a na południe — wielkopolska brygada kaw alerii, a więc jednostki, które 
również należały do Arm ii „Poznań”.
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Dowódca dywizji gen. W ład był bieżąco inform owany o wzmożonym 
ruchu i działalności patrolowej nieprzyjaciela głównie na przedpolach 
Międzychodu, Zbąszynia i W olsztyna. Stwierdzono, iż wzdłuż granicy, 
Niemcy posiadają rowy strzeleckie, w niektórych miejscach wzmocnione 
przeciwpancernie, a nad samą granicą wybudowano kilka wysokich wież 
zapewniających stałą obserwację terenów  polskich. Z m eldunków straży 
granicznej wynikało, że na linii M iędzyrzecz-Skwierzyna-Krzyż zauwa­
żono liczne transporty  wojskowe posuwające się w kierunku północnym 
i północno-wschodnim.

Plan obrony dywizji przewidywał:
— większością sił stawić nieprzyjacielowi opór na wzmocnionym fortami 
przyczółku Poznań, by nie dopuścić do uchwycenia tak  ważnego ośrodka 
kom unikacyjnego przez ew entualny zagon pancerny nieprzyjaciela;
— uniemożliwić obejście Poznania od północy w kierunku na Gniezno 
(w tym  celu m iał być obsadzony rozbudowany obronnie ośrodek oporu 
M urowana Goślina oraz rejon  jezior Skoki);
— rejon na południe od Poznania wzdłuż W arty dozorować przy po­
mocy kaw alerii dywizyjnej;
— linię ubezpieczeń wzdłuż jezior Stęszew-Niepruszewo-Kiekrz i dalej 
na północ obsadzić wielkopolską brygadą obrony narodowej złożoną 
z ludzi miejscowych dobrze obeznanych z terenem  i w arunkam i walki.

Pierw szą styczność bojową z nieprzyjacielem  m iały nawiązać roz­
mieszczone wzdłuż granicy oddziały rozpoznawcze dywizji i straż gra­
niczna. Ich zadaniem było stwierdzić siły nieprzyjaciela i k ierunki jego 
natarcia oraz ułatw ić przeprowadzenie przygotowanych zniszczeń i stwo­
rzenie zapór preciw pancernych na kolejnych liniach przeszkód. We­
dług założonego planu zniszczenia te oraz przeszkody rozmieszczone na 
całej przestrzeni od granicy do Poznania (80 km), m iały wraz z zaporami 
przeciw pancernym i i obroną na upatrzonych stanowiskach powstrzymać 
nieprzyjaciela do czwartego dnia mobilizacji.

Przydzielony dywizji pas obronny był zbyt szeroki, bo obejmował po­
nad 60 km. Z tego powodu dowódca dywizji m usiał ograniczyć się do 
zamknięcia najw ażniejszych i najbardziej prawdopodobnych kierunków 
uderzenia nieprzyjaciela oraz do zabezpieczenia styku z sąsiadem od pół­
nocy, za który  był szczególnie odpowiedzialny. Pozostałe rejony mógł 
jedynie dozorować przy pomocy niewielkich oddziałów.

Dla rozpoznania dalekiego przedpola wysunięto zawczasu oddziały 
rozpoznawcze zapew niając sobie z nim i specjalną łączność przewodową 
na linię wyjściową Pniewy-Grodzisk-W ielichowo.

W skład tych oddziałów wchodziły: dyw izyjna kompania cyklistów, 
dyw izyjna kompania czołgów rozpoznawczych TK, pluton cyklistów 
z 57. pułku piechoty i wzmocniony pluton kaw alerii dywizyjnej. Ubez-
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pieczenie obrony stanowiło pięć baonów wspomnianej już brygady obro­
ny  narodowej.

Sam Poznań jako główny ośrodek obrony miała osłaniać grupa do­
wódcy piechoty dywizyjnej płka Łukowskiego. W skład jej wchodziły: 
57. pułk piechoty, III baon 58. pułku piechoty, 14. pułk arty lerii lekkiej 
(bez I dyonu) i dw ubatery jny  14. dyon a rty lerii ciężkiej. Przedni skraj 
obrony przebiegał wzdłuż linii fortów  na zachód od miasta.

Na północ od Poznania w rejonie M urowanej Gośliny rozbudowano 
m niejszy ośrodek obrony, obsadzony przez 7. pułk strzelców konnych 
z baterią dywizjonu arty lerii konnej pod dowództwem płka Królickiego.

Przejścia między jeziorami w rejonie Skoków zamknął 7. baon strzel­
ców pieszych wzmocniony baterią  67. dyonu arty lerii lekkiej pod do­
wództwem m jra Peruckiego, który  też był odpowiedzialny za zabezpie­
czenie styku z 26. dywizją piechoty. Pozostałe odcinki linii obronnej je­
dynie dozorowano. Zadanie to, wzdłuż brzegu W arty od Biedruska do 
Poznania, powierzono oddziałowi wywiadowców 58. pułku piechoty, a od 
Poznania do południowej granicy dywizji (łącznie z utrzym aniem  łącz­
ności z sąsiadem południowym) — kaw alerii dywizyjnej. Odwód dywizji 
stanow ił 58. pułk piechoty (bez III baonu) rozmieszczony w rejonie 
Owińska-Kamińsko.

Ścisły sztab dywizji mieścił się w Poznaniu w piętrowym  budynku 
obok zamku, na którego miejscu znajduje się obecnie K om itet W oje­
wódzki PZPR. K w aterę główną dywizji zlokalizowano w Swarzędzu. 
Sztab Arm ii „Poznań” znajdował się w Gnieźnie.

Łączność między sztabem dywizji a sztabem arm ii opierała się na 
styczności osobistej dowódców, oficerach łącznikowych, na bezpośredniej 
linii telefonicznej i dalekopisie. Między obu dowództwami nawiązana 
była również łączność radiowa, lecz przed rozpoczęciem działań nie wol­
no było z niej korzystać, chyba że chodziło o przekazywanie krótkich sy­
gnałów alarmowych.

W tym  położeniu zastał dywizję dzień 1 września 1939 r., k tóry  był 
równocześnie drugim  dniem powszechnej mobilizacji.

Dnia 1 września 1939 r. o godz. 445 sztab dywizji otrzym ał od straży 
granicznej, najpierw  ze Zbąszynia, potem  z Międzychodu i Wolsztyna 
pierwsze, przesadzone zresztą, m eldunki o ataku  niemieckim. Saperzy 
zdołali wysadzić w powietrze obiekty przewidziane do zniszczenia na 
pierwszej linii przeszkód (nad samą granicą) za w yjątkiem  dwóch mostów, 
przy których dyżurujący żołnierze zostali zastrzeleni przez niemieckich 
dyw ersantów . M. in. udało się Niemcom opanować nie wysadzony most

3. PR Z E B IE G  D ZIA Ł A Ń  B O JO W Y CH
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kolejowy w Zbąszyniu. Już o godz. 900 doprowadzono do sztabu dywizji 
pierwszych jeńców oraz dostarczono dokum enty zabitych w pasie gra­
nicznym żołnierzy niemieckich. Przy jednym  z poległych w pierwszym  
dniu wojny oficerów niemieckich zwiadowcy znaleźli m. in. mapę ozna­
czoną pieczątką streng geheim  (ściśle tajne). Na mapie tej oznaczone były 
bardzo dokładnie czerwonym nadrukiem  wszystkie przygotowane przez 
Polaków zniszczenia, przeszkody i stanowiska obronne poszczególnych je ­
dnostek obrony narodowej. Zaskakująca była szczegółowość i popraw ­
ność tych danych, zwłaszcza w zestawieniu ze słabą raczej orientacją 
dowództwa 14. dywizji co do poszczególnych elem entów przygotowań 
nieprzyjaciela. Nie ulegało wątpliwości, że zamieszkujący na przedpolu 
Poznania Niemcy szybko i spraw nie donosili arm ii niem ieckiej inform a­
cje na tem at polskiej obrony.

W potyczkach na przedpolu dywizji stwierdzono obecność 121. i 122. 
pułku piechoty granicznej (Grenzinfanterieregiment), a w Międzychodzie 
zaobserwowano samochody pancerne nieprzyjaciela. Polskie oddziały 
nadgraniczne wszędzie zatrzym ały wroga na linii lasów nie dalej jak 
10 km na wschód od granicy, a w niektórych m iejscach (w rejonie Zbą­
szynia) w yparły go całkowicie.

W dniu 1 września 1939 r. samoloty niemieckie trzy  razy bom bardo­
w ały miasto Poznań; najpierw , o godz. 1200 m. in. ul. Przepadek, dwo­
rzec kolejowy, rejony koszar i fortów (ze względu na panującą przed po­
łudniem  mgłę w arunki widoczności nie były zbyt dobre), potem około 
godz. 1300, głównie lotnisko i rejon koszar 3. pułku lotniczego na Ławicy, 
wreszcie, o godz. 1800, nastąpił najsilniejszy nalot przeprowadzony przez 
około 100 samolotów i skierowany na koszary na Jeżycach, Państw owe 
Zakłady U m undurowania przy ul. Kraszewskiego, zakłady i m agazyny 
H artw iga przy ul. Towarowej i znowu rejon dworca.

System atyczny nalot zniszczył rejon lotniska, uniemożliwiając zupeł­
nie dalsze jego wykorzystanie dla startów  i lądowań. Pożar straw ił czę­
ściowo hangary i koszary. Jedna z bomb trafiła  w wartownię, powodując 
s tra ty  osobowe wśród żołnierzy. Podczas nalotu na terenie 3. pułku lot­
niczego nie było już jednak samolotów ani warsztatów. Samoloty znaj­
dowały się bowiem na lotniskach polowych, a większość w arsztatów  i za­
pasów również uprzednio ewakuowano. Dywizjony 3. pułku lotniczego 
zgodnie z planem odleciały na lotniska operacyjne. Dywizjon myśliwski 
pułku, jedna eskadra rozpoznawcza i większość maszyn obserwacyjnych 
weszły w skład Armii „Poznań”. Do zadań tego dywizjonu, który  składał 
się z dwóch eskadr (131 i 132) po 10 samolotów p-11, należała m. in. 
osłona Poznania przed rozpoznaniem i bom bardowaniem  lotniczym w 
czasie mobilizacji.

S tra ty  spowodowane wspomnianymi nalotam i wyniosły w zabitych
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i zm arłych z ran  około 250 osób, przy czym w 80% była to ludność cy­
wilna. Myśliwce zestrzeliły dwa niemieckie samoloty. Ogień arty lerii 
przeciwlotniczej był o ty le skuteczny, że Niemcy chroniąc się przed nim 
wchodzili na wysoki pułap i przez to bombardowali niezbyt celnie.

A rty leria  przeciwlotnicza Poznania była, jak  na ówczesne uzbrojenie 
arm ii, silna. Składała się z ośmiu dział szybkostrzelnych „Boforsa” 
40 mm (4 działa w baterii 14. dywizji, 2 działa w  baterii wielkopolskiej 
brygady kaw alerii i 2 działa w plutonie zakładowym „Hipolit Cegielski” 
Poznań), k tóre w kulm inacyjnych m omentach walki strzelały  łącznie 
około 600 pocisków na m inutę skutecznych do pułapu 3,8 km. Bez p rak­
tycznego znaczenia był niestety  fakt, że poszczególne jednostki obrony 
Poznania posiadały na stanowiskach stałej gotowości przeciw lotnictw u 
ciężką i lekką broń maszynową o względnej skuteczności ognia do pu­
łapu  1000 m.

N aloty bombowe na miasto były dla ludności czymś zupełnie nowym 
i ukazały jej m etody prowadzenia współczesnej wojny. Mimo to, u trzy­
m ywała ona znaczną dyscyplinę. Z chwilą ogłoszenia alarm u ustaw ał 
wszelki ruch uliczny, a mieszkańcy chronili się w piwnicach (schronów 
przeciwlotniczych jeszcze wówczas nie było). Panika wybuchła tylko 
wśród ludzi, którzy na głównym dworcu czekali na pociągi ewakuacyjne.

Podczas wielkiego trzeciego nalotu w ystąpiły czynnie miejscowe bo- 
jówfki niemieckie. Niemal w -samym śródmieśaiu, w  niedalekim  sąsiedz­
tw ie sztabu dywizji, ze starego cm entarza świętomarcińskiego położo­
nego między ulicą Składową a obecną ulicą M archlewskiego Niemcy 
otworzyli ogień, co miało na celu wywołania ogólnej paniki. Mieszkańcy, 
wraz z żołnierzami z ochrony sztabu dywizji, szybko zlikwidowali dyw er­
sję. Przywódca bojówkarzy, profesor niemieckiego gim nazjum  im. Schil­
lera w Poznaniu, został Skazany na karę  śmierci iprzez sąd połowy. Wyrok 
zatw ierdzony przez dowódcę arm ii i podany do publicznej wiadomości 
nie został chyba w ykonany, że względu na szybki bieg dalszych w ypad­
ków.

W dniu 2 września Poznań nie był bombardowany, przelatyw ały nad 
nim  tylko pojedyncze samoloty. Natom iast znajdujące się w małej wiosce 
Palędzie stanowisko dowodzenia wielkopolskiej brygady obrony narodo­
wej zostało tego dnia niespodziewanie zaatakowane przez całą eskadrę 
i zniszczone. Stanowisko dowodzenia sztabu brygady było Niemcom znane
i naniesione na ich mapach. W praktyce, dowództwo brygady składało się 
jedynie iz czterech oficerów i ośrodka łączmiośai z 'rozbudowaną siecią tele­
foniczną do dowódców baonu i miało tylko ograniczoną możliwość inge­
row ania w  ew entualne w alki obronne podległych jednositek.

W nocy z 1 na 2 września nieprzyjaciel ponownie w ysunął się w re­
jony przygraniczne, z k tórych w dniu 1 września został częściowo wy-
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party . W tej sytuacji dowódca dywizji zalecił wypad wzmocnioną kom­
panią 57. pułku piechoty na autobusach dostarczonych z dworca auto­
busowego. Kom pania ta, nocą z dnia 2 na 3 września m iała odbić dwo­
rzec w Zbąszyniu.

W dniu 2 września sztab dywizji dowiedział się z rozpoznania lot­
niczego, że kolum ny nieprzyjaciela na północ od jej stanowisk przerw ały 
linię obronną i m aszerują szosą wzdłuż północnego brzegu Noteci w kie­
runku na Bydgoszcz.

Zupełnie inna sytuacja była tego dnia na południu, gdzie oddziały 
należącego do dywizji 55. pułku piechoty (walczącego w  ram ach wielko­
polskiej brygady kawalerii) dokonały wypadu, przekroczyły granicę pol- 
sko-miemieoką i podeszły pod Wschowę powodując tam  niem ałe zamie­
szanie.

Tegoż dnia w położeniu 14. dywizji zaszła zasadnicza zmiana, w y­
wołana rozkazem dowódcy Arm ii „Poznań” gen. K utrzeby, który  w obli­
czu niekorzystnie rozwijającej się sytuacji wojennej dokonał drastycz­
nego przegrupowania. W ypad polskich oddziałów na Wschowę był lokal­
nym  sukcesem pozbawionym praktycznego znaczenia, natom iast prze­
darcie się oddziałów niemieckich w kierunku na Bydgoszcz stanowiło 
pierwsze ostrzeżenie, że stojąca w Wielkopolsce arm ia może być oskrzyd­
lona od północy. Nie ulega wątpliwości , że gen. K utrzeba m iał więcej 
elem entów dla rozpoznania położenia uzasadniających jego decyzję. Dnia
2 września o godz. 1600 dowódca dywizji gen. W ład otrzym ał ze sztabu 
arm ii rozkaz: dotychczasowy pas obrony 14. dywizji przekazać podolskiej 
brygadzie kawalerii, która — jak  już wspomniano w przeddzień w y­
buchu wojny przybyła do rejonu  Kostrzyń—W rześnia, a z 14. dywizją 
wycofać się za W artę do rejonu Swarzędza, skąd m iała ruszyć dalej, w 
głąb 'kraju, w  ikieruniku na W rześnię—Ślesin.

Podolska brygada kaw alerii przybyła do rejonu Poznania bezpośred­
nio iz rejonu  Stanisławowa, przy czyim pierw si je j oficerowie zameldo­
w ali się w  sztafbie dywizji w  dniu 2 września przed zmrokiem. Ze względu 
na brak  orientacji w nowym teren ie mieli duże trudności z przejęciem  
poszczególnych odcinków obrony. Poza tym, nowe jednostki reprezen­
tow ały daleko mniejszą siłę. Niezaprzeczalną pomocą, bez k tórej nie­
możliwa byłaby nakazana błyskawiczna realizacja luzowania, stały  się 
szczegółowe „karnety” posiadane przez wszystkich dowódców dotychcza­
sowej obrony, od dowódców plutonów wzwyż. K arnety  te określały 
drobiazgowo zadania, sieć ogni, przygotowane przeszkody i zniszczenia 
na przedpolu oraz współdziałanie między sąsiadami, łączność itp. Całą 
tę dokum entację przejęła podolska brygada nocą, co ogromnie u trud ­
niało wykonanie zadania.

W praktyce brygada ograniczyła się do obsadzenia ośrodka oporu

Przegląd Zachodni, nr 1, 1972 Instytut Zachodni



12 J a n  D ynow ski

w Poznaniu. Jakby  przeczuwając swój krótki pobyt na tym  terenie, nie 
wysuw ała się w ogóle poza linię ubezpieczenia, a na miejsce wycofanych 
przez 14. dywizję oddziałów rozpoznawczych nikogo nie wysłała. W ca­
łej akcji brygady wyczuwało się bez porównania m niej zapału niż u 
rdzennie poznańskich jednostek, które były uczuciowo związane z te ­
renem .

Ponaglany przez dowództwo arm ii sztab dywizji w ciągu nocy z 2 
na 3 wnześniia pospiesznie pnzeprowiadiził „luzowaniie” i utw orzył szybko 
kolum ny marszowe, dzięki czemu już tej samej nocy oddziały zaczęły 
odpływać na wschód. Dla wykonania przygotowanych zniszczeń dywizja 
pozostawiła w dotychczasowym rejonie do dyspozycji brygady tylko 
swój 14. baon saperów.

Pom ijając u tarczki w  folku rozpoznań i kilka wypadćnw dywizja ode­
szła bez walki. W ywołało to wielkie przygnębienie, tym  bardziej że nie 
wymuszony przez nieprzyjaciela odwrót oznaczał opuszczenie rejonu 
starannie, w w yniku współpracy wojska z całym miejscowym społe­
czeństwem, przygotowanego do obrony.

W podległych oddziałach praw ie n ikt nie zdawał sobie spraw y z tego, 
że nieprzyjaciel, posuwając się równolegle z jednostkam i polskimi, w pa­
sie działania Armii „Pom orze” i „Łódź” wyprzedził 14. dywizję w kie­
runku  wschodnim i że tym  samym rozpoczęła ona w ram ach całej Armii 
„Poznań” równoległy marsz z Niemcami na trasie  200 - 250 km. Marsz 
trw ał przez 7 kolejnych nocy w oparciu o oś Poznań—W rześnia—Ślesin— 
—Kłodawta—Kutno.

W czasie conocnych przemarszów jednostki napotykały na coraz w ięk­
sze trudności. Im dalej na wschód, tym  sieć drogowa była rzadsza, a sa­
me drogi gorsze. Zatory 'na skrzyżowaniach spowodowane przez kolum ­
ny ewakuantów stale narastały, opóźniając posuwanie się jednostek, któ­
re nie zawsze mogły przed świtem  osiągnąć wyznaczone rejony i staw a­
ły się przedm iotem  bombardowań. Przy wspaniałej wrześniowej pogo­
dzie lotnictwo niem ieckie przez cały dzień było nader aktywne. W pierw ­
szych dniach odwrotu przez godzinę po świcie dywizja miała zapewnioną 
ochronę powietrzną ze strony własnego lotnictwa myśliwskiego, lecz nie­
bawem wykruszyło się ono zupełnie.

Poważnym problem em  było m. in. bezpieczne przebycie „wrót skul- 
sko-ślesińskich”. Długie jeziora rynnow e w kierunku południkowym  sta­
nowią tu  poważną przeszkodę kom unikacyjną. W swym pasie odwrotu 
dywlizja miała tylko dwa przejścia: przez Skulsk i pnzeż Slesiin. Oba były 
zapchane przez ewakuantów, a ponadto kontrolowane przez lotnictwo 
niemieckie.

Licząc się poważnie z silnym  atakiem  w czasie przejścia „w rót”, dy­
wizja zapewniła sobie r#a ten  okres (po raz ostatni) osłonę lotnictwa my-
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śliwskiego i wysunęła na stanowiska ogniowe wszystkie własne środki 
obrony przeciwlotniczej. Po chwilowym oczyszczeniu dróg z ewakuantów 
jednostki dywizji „przeskoczyły” wrota, zadając s tra ty  lotnictwu nie­
mieckiemu, które w  zespołach eskadrowych usiłowało dokonać bom bar­
dowań. W krótkim  czasie zestrzelono dwa samoloty i uszkodzono kilka 
innych. W te j syttuacji Niemcy rozproszyli się, weszli na wysoki pułap 
i kontynuowali bombardowanie bezplanowo z daleko mniejszym  skut­
kiem.

Ewakuanci nie tylko korkowali drogi i opóźniali m arsz jednostek, ale 
oddziaływali nader przygnębiająco na  żołnierzy. Ludność cywilna pozo­
stawiona własnemu lasowi i zupełnie zdezorientowana zwracała się do 
dowódców i żołnierzy z pytaniam i i prośbami, którym  n ik t nie był w sta­
nie zadośćuczynić. W czasie marszów i na postojach do jednostek zgła­
szali się bez przerw y ochotnicy z prośbą o przyjęcie ich w szeregi dyw i­
zji. Była; to zarówno młodzież z ew akuujących się rodzin, więźniowie 
z Fordonu i Wronek, którzy w racali do dzielnic centralnych, jak i nie po­
wołani pod broń obywatele m ijanych przez oddziały osiedli.

Do sztabu dywizji zgłaszały się również zorganizowane grupki ludzi 
proszących o 'broń i am unicję, aby uprawiać partyzantkę na zapleczu 
wiroga. Ciężka to  było rola dowództwa, k tóre z jednej strony podziwiało 
chęć czynu i przedsiębiorczość ochotników, z drugiej — w ograniczonym 
tylko stopniu mogło służyć pomocą.

Dnia 9 września po świcie dywizja osiągnęła rejon Kutna. Tutaj
o godz. 9.00 przybył do sztabu dywizji dowódca arm ii gen. Kutrzeba, 
aby podać do wiadomości swą ostateczną decyzję i udzielić wskazówek 
wykonawczych w sprawie zwrotu zaczepnego dywizji na południe, o czym 
wstępnie i  poufnie uprzedził je j dowódcę dwa dni przedtem.

Arm ia „Poznań” znalazła się bowiem w  położeniu flankowym  do po­
suwających się szybko na wschód w pościgu za Amnią „Łódź” jednostek
8. armid Bladkawitza. W ytworzona sytuacja umożliwiła Armii „Poznań” 
niespodziewane uderzenie w 'bok i tył Niemców walczących z cofającą się 
Armią „Łódź” i dążących do najszybszego zajęcia Warszawy.

W ten  sposób doszło do bitw y nad Bzurą, jedynego w kam panii w rześ­
niowej i największego chyba w całej drugiej wojnie światowej działania 
operacyjnego wojska polskiego, nie wymuszonego przez Niemców, lecz 
przeprowadzonego z inicjatyw y polskiego dowódcy.

Opis bitwy nad Bzurą nie należy do niniejszego opracowania. Wspom­
nę więc jedynie, że trzon działania stanowiło boczne uderzenie z rejo­
nu Łęczyca-Kutno w  kierunku na Łódź przez grupę operacyjną gen. 
Knolila. Grupa składała się z 14. poznańskiej, 17. gnieźnieńskiej i 25. ka­
liskiej dywizji piechoty oraz 7. poznańskiego pułku a rty lerii ciężkiej.
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Ubezpieczały ją  od wschodu — wielkopolska, od zachodu — podolska 
brygada kawalerii. Dwa dni później lewe skrzydło natarcia przedłużyła 
wchodząc do walki grupa operacyjna gen. Bołtucia z Armii „Pom orze”.

14. dywizja nacierała jako lewoskrzydłowa z zadaniem opanowania 
szosy Łęczyca-Piątek-Sobota w pasie Gaj W ielki — Piątek i w ykorzysta­
nia powodzenia w  kierunku: las Witków, Mąkolice, Stryków , Brzeziny. 
Uderzenie to trafiło  w pierwszej kolejności w  30. dywizję niemiecką, 
którą zniszczono. W dalszych walkach, k tó re  na tym  kieruinlku trw ały  
ponad trzy  doby, oddziały poznańskiej dywizji system atycznie zdobywały 
teren  niszcząc opór nieprzyjaciela. Zdobyto około 20 dział, wiele sprzę­
tu  bojowego, am unicji, broni ręcznej i maszynowej, pojazdów mechanicz­
nych i taborów. W bezpośredniej walce wzięto ponad 500 jeńców. Niem­
cy jednak, włączając do bitw y coraz więcej jednostek, powstrzym ali 
natarcie. W chwili gdy 14. dywiizija toczyła ciężkie w alki ina przedpolu 
Strykowa, dowódca arm ii, zagrożony oskrzydleniem  od wschodu, odwo­
łał 12 w rześnia wieczorem dalsze natarcie i nakazał odwrót na półnoany 
brzeg Bzury. Po nagłym  mocnym oderwaniu się od nieprzyjaciela nastą­
piły kilkudniowe wyczerpujące przesunięcia przez rejon, w którym  
przedwcześnie zniszczono mosty. W dniu 16 wtrześnia dywizja rozpoczęła 
natarcie z 'rejonu W ice-Kocierzew w 'kieruinku wschodnim na Sochaczew 
w celu otwarcia drogi na Warszawę. N iestety Niemcy wprowadziwszy 
na tym  kierunku do walki dodatkowo dywizję pancerną i wiele samo­
lotów zadali, zwłaszcza 57. pułkowi piechoty, poważne s tra ty  i załamali 
polskie natarcie. W wytworzonej sytuacji nie było warunków  and czasu 
na gruntow ne uporządkowanie i odprężenie 'przemęczonych i zużytych 
walką oddziałów. Przed dywizją stanęło widmo zniszczenia, bez możli­
wości otwarcia drogi do W arszawy na tym  kierunku.

Dnia 16 września wieczorem gen. K utrzeba rozkazał przerwać n ie­
równą bitw ę pod Sochaczewem, wycofać się bardziej na północ, sfor­
sować Bzurę w rejonie Brochów-W itkowice i dotrzeć do puszczy K am ­
pinoskiej, gdzie znajdow ała isiię już kaw aleria gen. Abrahama.

W ycofywanie zdziesiątkowanych oddziałów rozpoczęło się 17 wrześ­
nia przed świtem. Od św itu jednostki dostały się w  zasięg nieprzerw a­
nego bom bardowania lotniczego. Lotnictwo niemieckie, działając przez 
cały dzień praw ie bdzkam ie (opierała mu się jedynie bateria  przeciw ­
lotnicza dywizji, k tóra w całej kam panii zestrzeliła 8 samolotów), dzie­
siątkowało oddziały 14. dywizji ina trasie  Iłów-Budy Stare.

Ponieważ zebranie dywizji stało się niemożliwe, gen. Wład polecił 
dowódcom pułków w raz z przydzielanym i pododdziałami arty lerii prze­
kroczyć Bzurę w rejonie W itkowie i przebijać się na w łasną rękę przez 
Puszczę Kam pinoską do W arszawy. Sam stanął na czele jednej z grup 
złożonej z pododdziałów 58. pułku piechoty. Następnego dnia, 18 wrześ-
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nia, w rejonie wzgórka na północ od wsi Kamion, podczas kierowania 
forsowaniem rzeki, został ciężko ranny odłamkiem pocisku arty lery jsk ie­
go i tego samego dnia około godz. 18.00 zmarł. Zdziesiątkowane grupki 
żołnierzy dywizji walcząc dalej o tw arły sobie drogę częściowo do Modli­
na, częściowo do W arszawy, ponosząc przy tym  wielkie s tra ty . Większość 
z nich dostała się do niewoli lub zginęła, nie dotarłszy do żadnego z obu 
broniących się jeszcze ośrodków.

S tra t dywizji w kam panii wrześniowej nie sposób dokładnie ustalić. 
Poległy setki oficerów i szeregowych. Poza dowódcą dywizji gen. W ła- 
dem zginęło 5 dowódców baonów piechoty (spośród 9) i 3 dowódców 
dyonów arty lerii (spośród 4). Poległ również, w spierający natarcie dy­
wizji, dowódca 7. pułku arty lerii ciężkiej płk Bodnar oraz osłaniający 
w pierwszej fa:zie maitaroia jej lewe skrzydło dowódca 15. pułku u  łamów 
poznańskich, ppłk Mikke.

W alki jednostek poznańskich zaciążyły jednak poważnie na prze­
biegu kam panii wrześniowej. Arm ia gen. Blaskowitza poniosła ogromne 
stra ty , przede wszystkim jej 30. dywizja piechoty, k tóra została znisz­
czona przez poznańską 14. dywizję. Zw rot zaczepny Armii „Poznań” do­
konany z rozkazu gen. K utrzeby był jedynym  wielkim działaniem ofen­
sywnym  w ojsk polskich. Opóźnił on decydująco zdobycie stolicy przez 
wroga.
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